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Fir Pan dozwolił uniwersytetowi warszawskie- 


mu 
Al 


nazywać „się Uniwersytetem Królewskim 
Sxandrowskim. 
Brześciu Kujawskim zaprowadzono sąd po- 
si poprawczćj. Juryzdykcja jego rozciągać 
SE będzie do powiatów Radziejowękiego, Brze- 

lego i Kowalskiego. 

LRS polski ogłosił, iż d. 15 maja rb. w 
ena" giełdowej odbędzie się licytacja in minus 
i udowe tych stacji na traktach labelskim 
$ Takowskim, które bank do tego czasu nie 
Ydzierzawi. ; 
RN plantunek dróg i budowa mostów na 
tey ach, których bicie bank przedsiewziąt, ma- 
JĄ być uskuteczniońe w r. b., tak iżby drogi przed 
Picem jesieni zupełnie wykończone i oiwo- 
"Zone być mogły. 
sA mieście Puszkarach gminie Łabno, w wo- 
ne ództwie Augustowskióm, znajduje się kopal- 
W kredy biatćj, za któréj kamień na miej- 
» płacą po gr. 15, za granicą pozł. 2 g. 20. 
mieście Szczuczynie w wojew. Aug. jest 
ię h fabrykantów, trudniących się wyrabia- 
"na M z rodzenków, tak zwanego koszernego wi- 

2 którego garniec sprzedają po zł. 6. 


licji 


dwóe 


rząd municypalny miasta stołecznego 
a wszawy.—Gdy mimo przepisów policyjnych, 
ykanci cegieł i dachówek nie wyrabiają ich 


w należytej dobroci, formie i objętości; prze- 
to urząd maunicypalny przywodząc. do skutku 
postanowienie komnuissji rządowćj spraw we- 
wnętrznych i policji, podług którego: 

a) Gegla do murowania długości dwanaście 
cali, szerokości sześć cali, grubości trzy cale. 

by Dachówka hollenderska zwana, długości 
cali siedmnaście, szerokości cali dziewięć, gru- 
bości 4 cala- 

e) Dachówka karpiówka, długości cali pię- 
tnaście, szerokości cali siedm i pół, grubości 
żęcala. A 

d) Posadzka dwanaście cali w kwadrat a trzy 
cale grubości trzymać powinny. 

Wzywa niniejszćm i ostrzega rzeczonych JJ. 
PP. fabrykantów: ażeby dla uniknienia wszel- 
kich nieprzyjemności, cegły i dachówki z dobre- 
go materjału, przynajmnićj od roku przyspo- 
sabianego, przetrawionego, % margłu i innych 
części czyniących- wyrob kruchy i nietrwały 
oczyszczonego, wy rabialii należycie wypalać ka- 
zali, a to w przeciwnym razie pod rygorem kar 
policyjnych i konfiskaty znalezionego przed- 
miotu nie w takim gatunku i objętości, jakim 
być powinien. 

Wszyscy budowniczowie rządowi i prywatni, 
dyrygujący fabrykami domów i majstrowie mu- 
larscy jako znawcy, obowiązani są z swćj stro- 
ny jak najścıśléj urządzenia tego pilnować, a w 
razie dostrzeżenia przeciwieństwa , najbliższćj 
policji miejscowćj donosić, a mianowicie inspe= 
ktorom policji wydziatowym, którzy dopilno= 
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wania skutku szczególnićj mają sobie poruczo< 
ném. 

Niniejsze ostrzeżenie trzykrotnie przez ga- 
zety zapublikowanóm i prócz tego każdemu 
fabrykantowi cegieł i dachówek do obrębu mia- 
sta Warszawy i przedmieścia Pragi nałeżącemu, 
po jednym exemplarzu z obowiązkiem przybi- 
cia go w widocznóm miejscu doręczonćm być 
ma. — W Warszawie dnia 8 kwietnia 1830 r. 
Vice - prezydent Lubowidzki. — Za sekretarza 
jeneralnego Wiernicki. 

Pamietnika Sandomićrskiego poszyt szósty jest 
grubszym aniżeli poprzednie, ozdobniejszym i cieka- 
wszym. Obejmuje: i. Ciąg dalszy dziejów królestwa 
szwedzkiego. Nieszczęścia Jana i Katarzyny Jagiel- 
lonki; okrucieństwa i strącenie z trona Eryka. Kró- 
śląc obrazy wielkiego interesu i wielce zajmujące nas, 

rzypominają nam, że chwała Bogu, w naszych dzie- 
jach narodowych nie podobnego nie mieliśmy. Część 
tę dziejów szwedzkich staranny redaktor przyozdo- 
bit sztychowanemi na blasze portretami królestwa, 
Jana i Katarzyny Jagiellonki. 2. Opisanie pogrzebu 
Katarzyny Jagiellonki , wyjęte z dzieł Peringskiolda, 
ozdobił redaktor sztychem na blasze grobowca kró- 
lowćj, z dzieła i rysunku Peringskiolda przez nasze- 
go artystę Dietricha przesztychowanym , przez tegoż 
artystę, który ładnie grobowe pomniki królów na- 
szych w Krakowie będące, pod tytulem Monumenia 
Cracoviensia sztychowat. Wiadomość o pogrzebie 
królowćj Katarzyny, zamknął redaktor drukarską wi- 
nietką bardzo ksztaltnie zrobioną Orla zygmuntow” 
skiego. 3. Wiadomość o sejmie 1548 r. w Piotrko- 
wie przy wstępie na tron Zygmunta Augusta odpre- 
wionym. Mowa dopełnia wiadomości jakieśmy onim 
dotąd mieli; objaśnia niektóre sejmowe owego czasu 
porządki, i dostarcza pomnik mowy polskićj z czasu 
tamtego, w witaniu króla i pożegnaniu jego, oraz 
w królewskićj odpowiedzi. 4. Cztćry listy. l)wakró- 
towéj Bony na jéj ekonomikę niejakie światło dają- 
ce; jeden Stefana Batorego wolność wyznań w Łitwie 
zabezpieczający; i Leopolda cesarza do Jana III po 
łacinie uwiadamiającego o swoich zwycięztwach. — 
5 O Dobromilskiém Herburtów mieszkaniu, w któ- 
rém są opisane malowidła i napisy na ścianach w po- 
czątku XVII wieku. Wielce ciekawy i ważny cho- 
ciaż mały pomnik. Zniego wiele objaśnień dla bi- 
bljografji » dla stosunków Herburtów zróżnymi 080- 
bami, dla rokoszu i zdarzeń owego czasu, wyciągnąć 
można, i dlaczego ów rokosz Zebrzydowskiego nie 
doszedł. Narzeka tu na ścianie w domu swoim Her- 
burt na neutralistów: 


Bezecni neutralistowie, ten plac o was światu powić? 
Jak sowy i niedopćrze, każdy w sieci chytrze gmórze: 
W Sparcie wam powróz zapłata , u nassławy wieczna” z 
A strata. „8 
6. Kilka wesołych i krotochwilnych wyczytasz nota” 
p. t: Sposób życia na świecie, Chłopska natura, Zbytek 
polski, O puchlinie, Co lepszego na świecie, Podpis 9% 
domie, Obliczenie włości Korony i Litwy, O cnocie i0 
przyjaźni Olbrychta Karmanowskiego wiersze, Gość do 
gospodarza, Złoto wszędzie może, O szczęśliwości s 
także wierszem. 7. Dalszy ciąg i dokończenie Kas 
sandry europejskiej, w którćj wierszem na każdy 
miesiąc przepowiedzenia polityczne , rzucają światło 
na położenie Polski w XVII wieku. 8. Fac simile pod 
pisów różnych, na dwu blachach wysztychowane: 
Jest wtém z dziesięciu Polaków znamienitych. 5* 
Wojna sandomićrska 1809 r interesując w ostatnich 
dziejach naszych zdarzenie, zasługuje aby bylo przeć 
piękne pióro opisane. Dobrze tymczasem do podo- 
bnego opisu materjały gromadzić. 10. Adama Pody* 
mowicza, wiersze: Pieśń w czasie Sobótki śpićwana 
i Madejowe łoże. Czyli to balladą czy legendą na? 
zwać, czy innym jakim rodzajem pieśni, poeci klas 
syczni oceniając, chwaląc lub ganiąc, najlepićj por 
wiedzą. Ki 
Kurjer Polski trwając w przyjetćj zasadzie? 
„„wszystko dla wszystkich,,— nie wyłącza z tej 
zasady nikogo, kte tylko w sposobie przyzwoie 
tym zwraca uwagę czytelników jego na przed 
mioty ważne; choćby nawet sam nie zgadzał się 
z nadesłanćm, w tćj lub owćj mierze, zdanieme 


Mianowicie w rzeczach tyczących się sztuk pię* 
knych mniema, że owa wszechstronność póstrzeź 
Żeń przyspieszyć zdoła pożądaną chwilę dla 
literatury polskićj, w którćj po dostatecznóm * 
poprzednio rozjaśnieniu wszystkich podrzę” 
dnych zagadnień, istotna piękność ceniona bę” 
dzie z tém zamiłowaniem czystej prawdy, $ 
tém æyzwoleniem się z pod szkodliwego wpły” 
wu osobistych uprzedzeń i skłonności, które je” 
dynie sąd nasz ustalić, i uczynić go nietylko 
poważnym, ale i użytecznym mają. Przecież 
ta wyrozumiałość ze strony Redakcji K.urjera 
Polskiego niekiedy bywa lekce ważona „ albo 
źle pojmowana od innych dzienników. T taki) 
od dnia 23 marca nie przestają wszystkie nie” 
mal tutaj pisma publiczne powstawać na Kurje” 
ra za umieszczenie artykułu nadesłanego z po zd, 


pisem M. Zi. Prędko byłby zdołał Kurjer zat 


y 


f 


>. 
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knąę tę polemikę odwołaniem się do własne- 
Bo sądu zupełnie przeciwnego zdaniu Pana M. 
1. objawionego trzema dniami wprzódy ze 
zględu gry P. Nowakowskiego i Kudlicza w 
medji Skąpiec. Nie uczynił tego Kurjer Pol- 
% nie potrzebował bowiem wdawać się w obro- 
ng opinji Pana M. Zi.... amatora drobnych rze- 
Czy której nie-dzieli. Dzisiaj nawet, kiedy 
alespodziewanie pismo jedno czyni mu zarzut, 
e Pisze o sztakach, jak się zdarzy i źle i do- 
12e; jeszcze Kurjer nie przerwie milczenia, lu- 
c: mógłby řatwo okazać plonność padobnego 
r zalu ; którym go obłożył dziennik tchnący 
Jedynie tym tylko entuzjazmem, jakiw nim nie- 
Bra ulubionego, i w rzeczy samćj na wszel- 
$ pochwały zastugującego komika. Aczkol- 
pak Kurjer Polski przekonany jest o talencie 
„Makomitych zdolnościach P. Mdwakowskiego, 
me podziela jednak z owém pismem wyłączne- 
E upodobania w tym artyście, nie ubliĝa za- 
udze daleko dawnićjszćj, a równym zdolno- 
Com innych artystów sceny naszćj, szczegól- 
kie! zaś P. Kudlicza. Kurjer nie podziela ta- 
> 3) logiki, ale woli nawet tak nieamiarkowany 
apat do jakiejkolwiek bąć gałęzi sztuk pię- 
nych, jak obumarłą rutynę ludzi, którzy ni- 
BCY, nie mogą się domyślić kiedy im wolno 
Mieć własne zdanie, osobliwie kiedy to zdanie 
> objawionego jakiego przeciwnika. Że Ku- 
wiej Mie ślubuje bezwarunkowo Rossiniemu, do- 
todd tego nieraz, a mianowicie mówiąc pod 
ECAA l4 marca o Frejszycu, ale mu tego nikt 
"*yzU za złe wziąść nie może, iż nie chce 
IÉ w szeregu tych dąsaczów, którzy jakby 
kozbawieni zdrowych muzykalnych zmysłów, 
Miecznie wbrew oczywistości chcą dowodzić, 
kj to nie podoba co się podobało bez ich po- 
nla; Że geniusz piękności, przed którym 
Eg ojczyznie muzyki, wszyskie niemal 
DE wdzięki, od razu jakby czarodziejską 
s sparaliżowane zostały, nie jest tym geniu- 
ich R ale nim jest jakiś anonym, który duchem 
śm yroków kieruje. I my tak dobrze jeste- 


Y przekonani o tém, jak ktokolwiek bąć, że 


Rossini wiecznie zajmować zarówno nie będzie, 
Że on największą psotę wyrządził kompozyto= 
rom, odznaczając tak wyraźnie swój styl, Że 
nim nikt inny bezkarnie pisać juź nie może; 
bo kiedy naśladowcy (że ichniegrzecznićj nie 
nazwiemy) Cherubinich , Belhovenów, Webe- 
rów, mogą jeszcze podziwiać nieznawców swo- 
ją oryginalnością, nie masz między nimi ta- 
kiego, który na odgłos pewnych poruszeń, pe- 
wnych instrumentalnych przycinków, pewnych 
wzmocnień harmonji, nie wyrzeka stanowczo Że 
to Rossiniada. I ma słuszność tak rozumując, 
ale może zapomina o źródle tego zjawiska. W 
pisowni muzykalnćj tak jak w każdćj innej, 
wielcy mistrze tworzą język, którym ich na- 
stępcy Ufómaczą się z upodobaniem, 4ź do zja- 
wienia nowego geniuszu, który znowu zbogaei 
mowę nowemi zwrotami. Nie zawsze nawet 
postęp czasu sprowadza ulepszenie. Pisarze z 
wieku Sobieskiego popsuli mowę Wujków, Re- 
jów, Górnickich. Pod Stanisławem Augustem, 
Krasieki, Naruszewicz, oczyścili ją z grubszych 
zakał.  Sniadeccy, Woronicz, Niemcewicz od- 
dali ją Mickiewiczowi, Osińskiemu, Mora- 
wskiemu, Zaleskiemu napowrot w szacie Zy- 
gmuntowskićj. Tak się zupełnie dzieje z piso-. 
wnią muzykalną; bez Gluka, Hajdena, Mozar- 
ta, nie byłoby Bethovenów i Cherubinich; bez 
tych nie byłoby Majerów ,Paerów, bez tych nie 
byłoby Rossiniego, a bez tego inaczejby pisali 
Auber; Boyeldieu a nawet Weber,Spohr,a co wie- 
ksza Ries, Lindpaitner, Marchner i't. p. któ- 
rzy udają że się Rossiniądą niezmiernie brzy- 
dzą. Ale dajmy temu pokój, tokiem podobne- 
go rozumowania zadalekebyśmy zaszli. Nam 
idzie o to, co może być za uczucie przeciwko 
sławnemu zagranicznemu kompozytorowi, któ- 
reby usprawiedliwiało u nas gniew, niegrze- 
czność i wytykanie niemal, za to że jakie pi- 
smo czuwa nad tém, ażeby u nas dorywczemi 
sądami, nie kalano sądu o sztuce, do którćj są 
przywiązane najmilsze może wrażenia obecnych 
spółeczeństw. Monopoljum zdania nikt nie ža- 
da, ale teź go nikt nie przyjmie. Rozumowa- 
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nie dzikie nawet, może mieć korzyści ale dą- 
sanie nic nie dowodzi, a często zaślepia wrodzo- 
ny dowcip, który w stanie pogody nigdyby po- 
dobnych wniosków nie-czynił, np. że gdy Da- 
ma Biała, która jest pisana dla opery komicznćj 
paryzkićj, gdzie aktorstwo jest godłem wyłą- 
cznóm.sceny i talentów, ma więcćj prozy jak 
mazyki, toż samo być -powinnow dziełach two- 
rzonych dla akademji muzyki, gdzie od zało- 
żenia jćj jeszcze, nikt słowa nie wymówił bez 
śpiewu, a jeżeli nie jest tak w oryginale, to po- 
winno być tak u nas, gdzie wszystkowiedzy 
doszli, że numera stanowcze, które ledwie kil- 
ka taktów przedziela, lepićj się wydadzą kiedy 
ciąg akordów zupełnie ustanie a śpiewak parę 
słów wymówi dowolna. Że złe tłómaczenie te- 
xtu wyda się lepićj, kiedy go maskować prze- 
staną instrumenta. Że Śpiewak, który pędzony 
całą orkiestrą, nie może się pozbyć hollender- 
skićj flegmy, bedzie trzpiotem lekko francuz- 


(kim, skoro zestawionym zostanie samemu so- 


bie, jak to widzimy np. w Kopciuszku. czo- 
ny Spohr inaczćj rozumował o Operze, on twier- 


dzi że co najwięcej stoi na przeszkodzie w Niem- 


czech do wykształcenia opery, to mieszanina 
prozy ze śpiewem, co dropicznie działa na 
słuch, co narzuca śpiewakom aktorstwo, czego 
oni zazwyczaj nie mają, bo są przyzwyczajeni 
wspierać się rytmem wspólnym orkiestrze, i 
dia tego to Włochy, takie nawet dzieła jak Tu- 
rek, Włoszka, Cyrulik, śpiewają w Recitati- 
vach, a to na najmniejszym teatrze najmniejsze- 
go miasteczka. U nas krytyka, zamiast przesą” 
dzania i poprawy dzieł Europejskićj sławy , 
powinnaby się lepićj zająć kształceniem pol- 
skich Recitatiwów, z naturą i melodją mowy na- 
szćj więcćj spojonych, układem słownika dla 
rymotworców operowych, z którego równie jak 
Włochy moglibyśmy dziewięć dziesiątych czę- 
Ści słów wykląć i t. p. ale my wolemy sobie 
hulać po gazetach w krainie sztuk, gdyby po 
pustych stepach, jak połączyć usiłowania nasze 


na ich wzrost i wykształcenie, siłą nauki, irad ` 


przyjaznych rodackim talentom; 


Polska obligacja udziałowa, na którą przype 
dła summa zł. 320,000 jest własnością zamo 
Żnego obywatela miasta Antwerpji. : 

Polskie obligacje udziałowe z I maja stały 
Hamburgu d. 9 kwietnia od 1335 do 133 Ż. 

Na piękną pszenicę poiską było w Amszterdamie 0: 
6 kwietnia wielu kupców, ale się z nią drożono. Im 
gatunki pszenicy polsk:ć; placono tam od 285 do 335 

W numerze wczorajszym: w niektórych exemplarzać! 
w trzecim wićrszu na drugićj szpalcie, zamiast 
smutnie, czytać należy żył świelnie. 

D. 18 ilb. m. wprowadz. przez rogatki wa 
prags: żyta kor. I%0; pszenicy 24; grochu 2; g 
ki —; jęczmienia 67; owsa 169; sianafur 92; sło” 
my 57;drzewa 209; węgli 18; mąki pszennej M 
żytnéj 42; gryczanćj —; kaszy jaglanéi —;gryczanéj 
— jęczmiennćj —; wołów — cieląt 154; wieprzy k 
baranów 6 ;.drobiu 443; masła funt. 47; sło” 
niny półci —;piwa beczek 37 gorzałki garcy —; „aj 
20 kóp; sera 484 sztuk. "ZA 

D. 14 b. m. płacono na targach warsz. i prag: Zyta 
od 8 do9 gr. —; pszen. od 20 do 21; groch od — 8 
— gr—: fasolę od — do —; gryka od — do— jęczmień 
od 7 do 8; owies od 6 do 6}; mąkę psz. ordy. 04 
31 do 3%; żytną pyt.od 15 do 16; kuszę joglaną 0% 
— do 20; gryczanę zwycz. od — do 16; gry. drob 
od 28 do 3%; perłową od — do —; ordyn. od I? 
do 12; sążeń drzewa sos. od — do 30; woły od $ 
do 14 duk: cielęta od 3 do 20; barany od — do © 
wieprze od 36 do 90 zł.; nrasia funt8 gr. dozł:*- 
słon. funt 16 groszy. 2 H 

Przyjechali do Warszawy. — Bromirski Onu 
hr. zŠtarozreb Nr. 2241 Nalewki; Kwiatkowski Jal 
556 Dluga; Sobolewski minister sprawiedliwości * 
Długa: Szembek hr. jen. 584 Długa; Jankowski 3 
gumit 2476 Nowolipie; Cichocka Anna 414 Krak. Przed 
Jankowski Łukasz 1064 Kieltz. E 
Dziś zrana ciepła stopni 3. — Wczoraj w połud: 9. 


3 s ż 
MUJ 1 Ddadranic 
(snaż8 tadomości CZAJEAMICZNE. í: 


N, Białćj Rusi umarł chłop, który synowi 
swemu zostawił półmiłjona rubli. 4) 

Ostatnia zima na Kamczatce była tak Jago” 
dna, iż mieszkańcy nie mogli się nią dosyć 
nacieszyć. Największe mrozy dochodziły t 
ko do 30 stopni. : ta 

Regulacja stosunków dziedziców z włościanamł 


w W. X. Poznańskiem postępuje bardzo po 
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myślnie, W roku zeszłym przyszło do skutku 
„regulacji własności z całemi gminami, 33 
"an pańszczyzny i praw gruntowych w ca- 
Bo .Wslach, 202 podziałów gruntów spólnych. 
"Zez żę regulacje i zmiany utworzyło się 1742 
R tcieli, posiadających 92,590 morgów osza- 
sze Ch na 539,260 tal. Zamieniono pań- 
ide zn) ha pieniądze 4833 dni sprzężajnych 
Š 59 dni pieszych. Rozdzielono gruntów spól- 
ych 283,588 morgów, uwolniono od rozmaitych 
carów gruntowych 74,485 morgów; dla nau- 
i Ycieli wiejskich przeznaczono 143 morgów. W 
JMże roku wystawiono w W.X. Poznańskićm 


zam 


“Worskie zabudowanie folwarczne, 41 domów, 18 


` morgów, 


R udow 


mieszkań familijnych. Regulacja stosunków z 
ocianami zaczęła się r. 1824. Od tego cza- 

U końca 1829 w 554 wsiach 5322 włościan 
Się właścicielami 302,174 morgów, ma- 
Enh Wartości 2,111,411 tal. Przez regula- 
Far zniesiono 429,384 dni sprzężajnych, i 
të 2253 dni ręcznych pańszczyzny. Inne obok 
MT zniesienia uslugi ocenione były jako ka- 
pien; W summie 478,901 tal. Zamieniono na 
m zy dze 32,087 dni pańszczyny. Podzielo- 
wów 81 spólnych gruntów, na 1,078,550mor- 
rozległych, pomiędzy 7685 właścicieli. 
Szkół przeznaczono przez te 5 lat 260 
w Dworskich folwąrków wystawiono 5, 
zj" 124, mieszkań familijnych 54. Dzie- 
nadz, obowiązani są zostawiać włościanom przy 
3 waniu im prawa własności gruntów,,w do- 
Az stanie tak mieszkania, jak zabudowania 
pią darskie. Ponieważ zaś wykonanie tego prze- 
zwykle trudno im przychodzi, gdyż za- 
ania ich dawnićj niedbale były utrzy- 


stato 


łaj me; przeto kommissarze regulujący usi- 
wiek nakłaniać do układów, w skutku których 
+ tanie 
n R 

KR Pieniężnćm na siebie przyjmują i wszel- 


Przekonano się, że włościanie którym 
żono koszta reparacji, sami ochoczo 
ich , zmili reparacje i nawet w budowlach swo- 
( Mieli wzgląd na zewnętrzne przyozdobie. 
* 


nia. Domy, przy których stawianiu dawnićj 
całe lata byłyby zeszły, wkrótkim czasie zo~ 
stały wystawione, i często się zdarzyło, Że 
to, co w jesieni postawić umyślono, juź na wio- 
snę następną było postawione, jak tego przy- 
kłady były w Głębokićm, Tarnowie, Gocano- 
wie, Rożniatach, iŃrasicach, Gieślinie, Podrze- 
wiu, Kruszczynie, Niedrogądczu , Piszczynie 
i Dubrzu. Uskutecznione regulacje powiększy- 
ły zamiłowanie porządku i czystości tak we- 
wnątrz, jak zewnątrz domów i zaprowadziły 
znaczną oszczędność. Osoby wiarygodne za- 
pewniają, Że włościanie w W. X. Poznańskiem, 
nie tak często jak dawnićj odwiedzają karcz- 
my, a gminy, głośne niegdyś z pijatyki, otrzy- 
mawszy własność gruntów, zamiłowały po- 
rządne Życie. Podobna zmiana ponyślna widocz- 
na jest takže wodzieży włościan. Na zakładanie 
nowych szkół miały regulacje najpomyślaiejszy 
wpływ; nigdy nie czyniono” protestacji prze- 
ciw propozycjom rządu wtćj mierze, owszem 
oddawano dla; szkót najlepsze grunta z ochotą; 
a'raz wydarzyło się, że gdy właściciel wzbra- 
niał się przeznaczyć dla szkoły grunta, gmi- 
na kupiła na ten cel § morgów. Czesto da- 
ją się ztóm słyszyć gospodarze, Że dzieci ich 
dopiero wtenczas, gdy w szkołach oświaty na- 
będą, będą mogły ocenić wartość własności, 
To przekonanie ich sprawiło, że w jednym ro- 
ku 537 morgów dla szkół wyznaczyli. Z za- 
miłowaniem porządku i dążeniem do oświaty 
łączy się staranie o większy zarobek, a zatém 
idzie, Że włościanie zaczynają uprawiać grun- 
ta, które dotąd nie przynosiły Żadnego pożyt- 
ku, Że inni je osuszają, albo zamiast zboża 
nprawiają role pod rośliny pastewne, lub pod o- 
grodowiny. Właściciele dziedzice są także po 
większćj części konienci z nowych stosunków z 
włościanami; niektórzy powiększyli przez regu- 
lacjęswoje dochody. W uposażaniu szkół uprze= 
dzająoni życzenia rządu. Na szczególniejszą 
wzmiankę zasługuje w tym względzie hr. Józef 
Mycielski, który, jako dziedzic Wielkićj Łęki w 
Krobienickim powiecie, nie tylko szkołę tam- 


tejszą uposażył, ale, nadto hojnie przyłożył się 
do założenia domu dla ubogich. 


R. francuzki zamówił w Newcastle 100 
łańcachów Żelaznych zdatniejszych do wiąza- 
nia okrętów wojennych, pod Algierem zamiast 
lin konopnych. Zastanawia to Anglików, gdyż 
podobnych łańcuchów dostarczają fabryki (ran- 
cuzkie a wnich nie uczyniono Zadnych obsta- 
lunków. 

Słychać , że Xiąże brunszwicki ma zamiar 
ożenienia sięzdrugą córką xięcia Orleanu; w 
tym celu zawiózł z sobą do Paryża wiele rze- 
czy kosztownych. 

Hrabia Raczyński, poseł pruski przy dwo- 
rze duńskim przybył do Kopenhagi dnia 20 
marca. 

Następca tronu bawarskiego ma zaślubić 
najstarszą córkę arcyxięcia Karóla austrjackiego. 

Na wyspie Malcie otrzymano z Algieru wia- 
domość, że Dej wynagrodzi wszelkie straty 
handlowe, ale w Żaden sposób 'nie chce zezwo- 
lić na upokorzenie się. przed rządem francuz- 
kim. Upokorzenie zaś, jakiego od niego Ža- 
dano, miało być takie: Dej miał się udać na 
okręt francuzki osobiście i przeprosić admira- 
ła, jako reprezentanta Karóla X; w tym sa- 
mym czasie ze wszystkich warowni algićrskich 
miano spuścić bandery, a zatknąć bandery 
fvancuzkie, które miały powitać 100 wystrzała= 
mi. Dej powiedział, że prędzćj da sobie bro- 
dę ogolić, niź się upokorzyć w ten sposób. 

Na wyspach Sandwichskich niedawno zbar= 
barzyństwa wyszłych, uczy się w szkołach prze- 
szło 11,000 dzieci. Mieszkańcy tamtejsi roz- 
szćrzaliby szkoły jeszcze gorliwićj, gdyby ma- 
terjały pismienne na wyspach nie były tam 
bardzo drogie. 

W Anglji znaleziono pod czerwonemi po- 
kładami marglu ogromne przestrzenie węgli 
kamiennych, co dla żeglugi parowćj ważnćm 
jest odkryciem, a geologów równie interesuje, 
gdyż podług teorji, pod marglem nigdy nie do- 
myślano się nawet węgli. 
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- pożaru, poddawszy swe sprzęty assekuracji, WJ” 


W Hanau, w Niemczech, wybuchnął w no 
d. 2 b. m. pożar w jednym z domów stareg” 
miasta, który groził zamienieniem w perzy” 
całego miąsta. W tym smutnym przypad 
oprócz starćj kobiety, która okropną śmie 
postradała życie, jeden z szanownych obywa 
li miasta, ojciec licznćj familji, ratując niesze? 
śliwych, otoczony został płomieniem palący 
się schodów tak nagle , że wszelkie wyjście mie | 
przecięte. Ratując się, wyskoczył oknem ^ 
trzeciego pietra, po kilku atoli godzinach a 
kończył Życie. Zonę właściciela domu a 
sztowano natychmiast; mąż jéj bowiem, w vilji 


jechał zmiasta. 

W Monachjam zawalił się nowy trżech-p 
trowy dom, przyczem wiele robotników postia 
dało Życie. Jedna z pracujących kobiet p 
fabryce tego domu, skoczyła z trzeciego rusz 
wania na kupę piasku, i tym sposobem ocali” 
Życie. : 

Znanego Kaspra Hausera spotkało w t 
czasie nieszczęście. Porządkując . xiążki 
gzymsie leżące, dotknął się przypadkiem 
szącego na ściąnie pistoletu, który wystrzelić 
kula zraniła mu głowę; jest nadzieja Że mu 
ta raną wkrótce zagoi. 


F3 


N, giełdzie paryzkiéj rozeszła się pogłosK% 
Że Angljauzbraja 12,000 ludzi przeciw wypr, 
wie algierskićj. Podług innych wieści działo? 
będą Anglicy spólnie z Francuzami. A 
Deputowani niektórzy,szczególnićj z dalekie” 
okolic Francji, ponieśli przez odroczenie P% 
siedzeń izb znaczne straty. Jeden z nich pr 
był właśnie do Paryża w dniu odroczeniai 
wróciwszy z posiedzenia wziął natychmiast I 
cztę i pospieszył na powrót do dóbr swoich př” 
Pireneach położonych. 
» W Paryżu zaczęło wychodzić nowe p 
p- t- Le Pour et Contre. Polowa.tego pis 
redagowana jest w duchu konstytucyjnym, 
ga w duchu antykonstytucyjnym. 


` 
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„Pogrzeb marszałka Gouvion de S. Cyr miał 
Kpl odbyć w Paryżu jeszcze ostatniego marca, 
U policja % wyższego rozkazu wstrzymała go. 
ról francazki przeniósł postanowieniem z 
i » kwietnia 13 prefektów, a 7 otrzymało 
"Ymissję, 
al Cata „Piechota należąca do wojska wyprawy 
Serskiéj, otrzyma piki; już 8000 broni tćj 
U Zygotowano. 


A 
CZAS TERAŹNIEJSZY, 
i > w którym żyjemy ma swoich czcicie- 
a Przeciwników. Każdy o nim coś powie; 
są "zadki, ktoby go znał dokładnie. Jak nie 
n sławny mąż za dni swoich, tak podobnie i 
ga ag aśniejszy: nikt o nim dostatecznie na- 
dać się nie może, choć go nie wszyscy na wła- 
; Oczy widzieli, — Najczęścićj piszą i mówią 
M z wieści. 
jakie 70 historji spółczesnćj mnogie, nielada- 
najt spotykają przeszkody. Prawdę zbliska 
i adnićj znaleść i wyrozumieć. , Zdaje się, 


Jakob, 


~Y opodal jaśnićj świeciła. 


, Czas 


Czas 


den odwraca źrenice olśnione blaskiem spół- . 


c a 
Faine albo ledwie co w przeszłość zapadłćj 
Wielkośc; R zap J 


zyki ości, Nie pisze, Żeby się nie zdawał ję- 
REA pochlebcy hołdować przemożnćj dumie, 
ta częstokroć nawet po,tamiej stronie gro- 


s) ŻA złolo kupuje fałsz, kadzidła. I dobrze , 


an Jeśli z takiego powodu nie pisze. Po- 
wiek, ziejopis jest także znamienitym ozta- 
; ES mie skazi pochlebstwy moralnćj go- 
Swoich swojćj. — Dla tego sławni ludzie za dni 
"say, | Me miewają sławnych historyków. Toż 
zi pamiętne czasy. Co jeśli nie zawsze, 
. o Ynajmnićj dosyć często zdarza się. 
ło sA umilkt także; choć wie, co się ko- 
Cznię Bo dzieje; choć wszystko zgadł i dostate- 

slag Tosa miał. Woli próźnować, albo roz- 
histor ga ustroniu! Zapewne nie chce być 
sreza M nieukojonego jeszcze żalu. Nie- 
Że lisy) jak i powodzenie to mają spólnego, 
dopis 2 daleka na nie patrzyć trzeba. W tedy 

"o Świadectwo dziejopięa zyskuje wiarę. 


ło. 


p « 


Może tćżi niema conapisać! Albowiem pe- 
wne okresy dziejów, są jak owe artykuły w 
dziennikach perjodycznych z podpisem u spo- 
du: dalszy ciąg nastąpi. 

Gdzie wszystko jednostajnym dzieje się try- 
bem; jeżeli w myślach, i sprawach ladzkich ĉa- 
dna nie zachodzi zmiana godna uważania; a 
szczególnićj jeśli machina spółeczna , jak w 
Chinach (i gdzieindzićj nie w samych tylko 
Chinach) jest nakształt kołowrotu, który po- 
rusza siła przesyłana zdala: wtakim razie czas 
nie źle przyrównaćby można do gazety pisanćj 
bez talentu, która nic ciekawego nie zawiera, 
nad którą poziewać trzeba. 

Te przyczyny powielekroć utrudzają dzieło 
historji spółczesnćj! Lecz nie zbywa i na wie- 
lu innych, które początek biorą z usposobień i 
charakteru indiwidualnego dziejopisów obecno- 
ści. 

Ci najczęścićj samych siebie malują; własną 
tylko postać widzą na ruchomym zwierciedle 
strumienia czasu. Podania ich nieszczere; bo 
sami płyną z wiekiem; sami są pogrążeni w za- 
mecie wirowym tych spraw, które potomności 
przekazują. 

Nie jeden, wedle staropolskićj przypowieści, 
własną piędzią wszystek świat rozmierza. Omy- 
lony w nadziei, skrzywdzony płacze na czas, 
źe pełen samolubstwa, egoizmu. Opływający 
w dostatki, poważany, nad gmin wywyższony, 
chciałby to wszystko wiecznie posiadać i w 
szczęściu nie doznać żadnćj zmiąny. Jeśli we- 
źmie pióro do ręki, pisze z bojaźnią straty; za- 
rzuca ;.czasowi jakoby był zmienny, zdradzie- 
cki, niestateczny. Starzec letniobwinia czas o 
zuchwałe we własnych siłach zaufanie. Staje 
się kaznodzieją roztropności i pomiarkowania, 


Słowem: ledwo nie każdy wpleciony w małe ` 


kółko swoich chęci, starań i nadziei, roumie, 
Że wiek cały obraca się na osi tego kółka. Ztąd 
rodzi się nieprawda historyczna; ztąd powstają 
ułamki, które późniejsza krytyka dziejopisa!- 
ska nie bez trudności w jednę całość spaja. 
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Wielki tylko mąż wyrywa się z ponęt, któremi go 
obecność ciągnie ku sobie! Wychodzi duszą z czasu 
dla wybadania jego tajników. Oddala się od wieku, 
ażeby go lepićj zrozumiał. Myślą staje a punkcie 
daleko wyniesionym nad poziom prędkiego strumie- 
nia, którego źródło i cel gdzie płynie zarówno nie- 
znane! Tacy tylko zdolni opisać co się koło nich 
dzieje. 1 toć jest właśnie owe: sine studio et ira. 

W dziele Tacyta zeszły się razem dwie rzadkie za- 
lety : rzetelność podań naocznego świadka, z tćm głę- 
bokiém rozumieniem spółczesnych charakterów i 
zdarzeń, które nie zawsze cechuje sąd późniejszych 
nawet historyków. Pisał o swoim czasie, tak jakby 
żył we dwa tysiące lat późnićj. Myślą wybiegł z 
wieku; wybiegł z omylnego czarodziejskiego koła 
obecności. Kreślił charaktery ludzi jakby przesta- 
wal zniemi; malował zdarzenia jakby się patrzał na 
takowe. A jedne i drugie tak cenił, jakby nigdy nie 
był wRzymie. Ztćj przyczyny sąd jego przetrwa 
wieki. 

Inna jeszcze trudność w tćj mierze ! — Czas nigdy 
nie jest rzeczywiście. Zawsze staje się. Trudne po. 
łożyć granicę nieprzeskoczną między uplynionym a 
następującym czasem. Każda upłyniona chwiła W 
przeszłość zapada; każda następna do przyszłości 
należy. Którąż godzinę, którą minutę, sekundę, 
uważać jako nieruchomy punkt między temi dwo- 
ma, jeżeli tak rzec godzi się, biegunami czasu, — 
między przeszłością i przyszlościął+ Między tém co 
przeminęło , a tém co nastąpi? Nie jest-li teraźniej- 
szość złudzeniem? Kto wto pilniej wejrzy, powić: 
niemasz teraźniejszego czasu. Czas był, albo b: dzie: 
Nigdy nie jest. Zawsze się rozwija. A przecież żą- 
damy. od. spółczesnych dziejów pisarza obrazu tera- 
* źniejszości. Ządamy więc tego, czego nikt dokazać 
nie może; bo ten sam historyk każdćj chwili, za ka- 
źdóm uderzeniem pułsu. należy w połowie do minio- 
nego, a w polowie doprzyszłego czasu. Jakże uchwy- 
ci zarysy tćj mieniącćj się co chwila fizyognomij wie- 
ku? Jak odmaluje obraz, gesta, wejrzenie rucho- 
mój twarzy? Portret osoby niecierpliwćj, niespo- 
kojnćj, która za každém pociągnieniem pędzla wstaje 
z miejsca i odbiega odartysty; a potém znowu wra- 
ca i odchodzi zodmiennćm co chwila wejrzeniem, to 
pochmurnego, to rozjaśnionego lica, która jest usta- 
wnie to w smutku, to w weselu; która jest wszyst- 
ka zduszą i zciałem w grze namiętności, — portret 
takićj osoby będzież jćj podobny? 

A jednak żądamy wiernego portretu ,. od spółcze- 
snych dziejów pisarza! Trudny zawód, trudniejszy 
niżeli wszystkie inne literackie przedsięwzięcia. 

Naostatek póminąwszy wszelkie utrudzenia zam- 


p 
W DRUKARNI GAŁĘZOW SKIEGO. 


knięte bądź w czasie, tym ruchomym elemencie dzie” 
jów ludzkich, bądź wynikające z zewnętrznych stó” 
sunków i okoliczności, bądź též% z wewnętrznego 
sposobienia pisarzy niejednakiego temperamentu i hu 
moru, niejednakiej biegłości w postrzeganiu, i ! 
jednakićj mocy rozumienia tego co się koło 
dzieje, — pominąwszy wszelkie takie i inné niepó 
czone przeszkody, to eo powiemy następnie z w 
także miar uważania godne: E i 
ieraz z czasem teraźniejszym tak się dzieje, 38% 
z choremi albo dziećmi. Bywa, że lekarz niezgadu 
jąc prawdziwćj wmówi zmyśloną słabość w swego 
pacjenta. Leczy potóm wedle swego rozumienia? 
choć pacjent na co innego zasłabł. 1 rzeczywiście 
sam sporządzi chorobę, którćj nie było; albo b, 
cale inna. Także i nauczyciel wmówi powieleki 3 
4 


w przyjaciół, krewnych, te lub owe narowy, skł0 
ności, p: OPER moralne, zleconego swemu stó 
niu wychowańca; a temu się o tém i nie śniło! 
końcu takim go uczyni rzeczywiście, jakiego uprz 
był sobie we własnćm mniemaniu. Nieraz przy. 
dzenie nauczyciela na niepohamowaną potóm i silmi 
z nałogu utwierdzoną , istotna, prawdziwą wyradź 
się zdrożność w sercu i umyśle ucznia! Pelno tegi 
przykładów w pedagogice. 'Toż samo , co do lit 
dzieje się z czasem teraźniejszym, z tém co z0% 
duchem wieku, z jego charakterem ogólnym i ró 
licową harwą. Jak zaczną ludzie wmawiać w © 
teraźniejszy, że jest takim a nie innym ; jak zac: 
go zjednćj strony posądzać, obwiniać, oskarżać; 
z drugićj chwalić i wielbić; jak zaczną sam 
siebie stosować do tezo w mówieniu, w działani” 
a najbardzićj w pisaniu; tak nakoniec zdziałają 0# 
takim a nie innym. Stosujmy się do czasu, do 0 
liczności, jak mówią. Czemuż nikomu nie wpadnie 
głowę: że ten czas i te okoliczności, są naszym 
snym utworem? Ze nie my jesteśmy dziećmi 
su, ale że przeciwnie, czas z woli naszćj rodzi 
i że wnaszćj jest władzy kierować jego kolami’ 
Historja, ten łańcuch wyobrażeń akas hs nie jest-li 
istnćj prawdzie, widomą tylko i zwierzchną $ 
ducha człowieczego,z którego wynikają owe wyobł: 
nia? Nie są-li wieki jako obszerne place wyw, 
jamia się z zawiązków, rozwikływania, szćrzenia; 5 
rzenia i drobnienia pewnych pomysłów, pewnyc 
jęć, pewnych idei, które wszechmocna , dobroci 
na, a czasem karząca ręka Opatrzności snuje nar 
rozdziergnioną i w coraz większą plączącą się 
twaninę, nić wątkową tylu dziwnych i coraz 
wniejszych losów , tylu niewybadanych . rodu 1 
kiego klęsk i powodzeń? KU 
Czas i charakter czasu stwarza mocna wola! 


